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Warszawska wystawa
zWidl'Zl\t gospodarsliicłi, płodów roluicatycli 

i ogrodowizn Królestwa Polskiego.
-w roku 1867.

( D a l s z y  c i ą g ) .

I .  K o n i e .
Chcąc być bezstronnym sprawozdawcą, przyznać należy, 

że cały dział I I  Wystawy, obejmujący inwentarze żywe 
wszelkiego rodzaju, a szczególnićj konie, zawićrał bardzo 
m ałą  ilość okazów, z których połowa na rozbiór krytyczny 
i na" wzmiankę nawet nie zasługuje.

W żadnćj gałęzi hodowli chwilowa stagnacya, zmniej­
szenie dozoru i troskliwości, b rak oka pańskiego, tak długich 
po sobie nie zostawia śladów i tak  trudno powetować się

nie da', jak  w chowie koni. Jeden rok niepomyślny niweczy 
często umiejętnie kierow aną pracę la t kilkunastu i znaczne 
nakłady. W iedząc o tem dobrze, nie mogliśmy się spodzić- 
wrać w tym dziale nadzwyczajności, a i za te okazy, które 
przedstawione zostały, należy się wystawcom słuszne uznanie 
ogółu; jest to jeden z niezaprzeczonych dowodów wytrwało­
ści i zamiłowania, interes bowiem nie mógł tu  być żadnym  
czynnikiem.

Z przedstawionych do konkursu ogierów najpiękniejszym, 
a razem  najpraktyczniejszym do przypuszczania do klaczjr, 
celem otrzymania dobrych koni roboczych, był Pana Stani­
sława Lewickiego z Regowa ogier arabski po Omerze i Mi- 
litonie, maści skaro-gniadćj; front i kadłub tego konia tak był 
wyborny, iż wyborniejszego życzyć sobie nie podobna; cała 
budowa przednićj nogi doskonała, linia piękna. Jedyny za­
rz u t, jak i uczynić mu musimy, jest zbytnia długość nóg 
tylnych od kolana do stawu pęcinowego, dla czego staw 
ten jest słaby, co widzieć było można, gdy koń s ta ł ,  jako
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tćż , gdy chodził; koń ten , jak nas zapewniano, nie był 
jeszcze używanym. Mimo tej małćj niedoskonałości, k tóra 
może ujść niepostrzeżona, budowę ogier Pana Lewickiego 
ma doskonałą, wzrost, jak  na konia arabskiego, bardzo 
okazały ta k , że śmiało jako bardzo dobry reproduktor do 
koni roboczych uważany być może. Doskonałe utrzymanie 
dowodzi staranności i umiejętnego prowadzenia chowu. W ła­
ściciel otrzym ał medal srebrny i nadgrodę pieniężną 100 rbs.

Pani Kuczyńskiej z Korczewa arabski ogier siwy pół­
krwi zalćcał się siłą i proporcyonalnością budowy, którćj 
niczego zarzucić nie można, mniej w nim jednak rasy i ten brak 
szlachetności krwi musi się dać uczuć w potomstwie, dla 
tego nie wątpimy, że tylko słaba konkurencya mogła wpłynąć 
na przyznanie mu nadgrody.

W Pana Frankowskiego ogierach arabskich, od Baira- 
k ta ra  pochodzących, widać dużo krw i, ale budowa wątła, 
znać m atki nie były stosownie dobierane, co je s t przyczyną, 
że, —  jakkolwiek podobać się mogły z niektórych pięknych 
rysów, przypominających pochodzenie, — jednak żaden z nich 
za praktycznego reproduktora uważanym być nie może.

O Pana Godlewskiego ogierze arabskim , także od Bai- 
rak ta ra  pochodzącym, tosamo powiedzieć można, z tą  jednak 
różnicą, że te wady i niedostatki budowy daleko są większe. 
Niezmierna długość pęciny, uwydatniona jeszcze złem uku­
ciem, ubogość kolana przedniego i muszkułów są przyczyną, 
że nogi przednie już są osłabione, zad jest jeszcze szczu­
plejszy i tak  źle sformowany, jak  gdyby do innego konia 
należał.

Daleko stosowniejszym do dopuszczania do klaczy robo­
czych je s t hr. Rostworowskiego ogier złoto-gniady, pół krwi,
je d n ak  ta k  z pow odu uia łego  w z ro s tu , ja k  i obrzęk łości
w tyle przegubu (początek pipaków) nie wytrzymuje on po­
równania z ogierem Pana Lewickiego.

Zwiedzającym wystawę bardzo podobał się mały ogierek 
kasztanowaty Pana Lewickiego, po ogierze arabskim z klaczy 
wiatskiej; budowa, utrzymanie i stan zdrowia doskonale, 
naszćm jednak zdaniem podobne konie, jak  s Zuch“ lub ogier 
bułany włościanina Koleńca, tylko jako konie użytkowe oce­
niane być winny, nie mogą one wszakże wpłynąć na pole­
pszenie rasy i dla tego między reproduktorów  mieszane być 
nie powinny. Zresztą małe konie dobre nie są tak  rzadkie. 
N a sto koni rosłych zaledwie kilka znaleść można bez za­
rzutu  co do budowy i utrzym ania, kiedy na sto mierzynów 
osiemdziesiąt można znaleść dobrćj więzi, a wychować je 
także łatwiej.

Prócz powyższych przedstawionym został jeszcze do kon­
kursu  ogier siwy, którem u już nadgroda pieniężna przyznaną 
zosta ła , gdy dowiedziano się, że koń ten przed kilku zale­
dwie tygodniami przez W ystawcę nabytym został i nie miał 
praw a do nadgrody, k tórą  tćż cofnięto. Chcielibyśmy pomyłkę 
tę  położyć na karb nieznajomości przepisów konkursu, czego 
jednak przypuścić o Wystawcy trudno. Zawód i wstyd, 
k tóry  spekulacyą tę  uwieńczył, powinienby być przykładem 
na rok przyszły dla podobnych przemysłowców.

Z klaczy pićrwszą nadgrodę, to jest m edal srebrny i sto 
rubli srebrem , otrzym ała klacz zło to-kasztanow ata Pana 
Skrutkowskiego z Gowartowćj W oli, L inda, po ogierze ka- 
rabachskim. Ze wszystkich przedstawionych na wystawie koni 
tćj jednćj klaczy niczego nie można zarzucić tak  co do budowy,

jak  i do stanu zdrowia i utrzymania. W szystkie części ciała 
tworzą tu  doskonałą harm onią i stanowią piękną całość. 
Czy tćj rasy konie praktycznemi u nas być mogą, nie chcemy 
tutaj rozbierać, nie możemy jednak nie oddać sprawiedliwo­
ści właścicielowi za doskonałe wychowanie Lindy, przekonani 
bowiem jesteśmy, że wychowanie kilku takich niezaprzeczenie 
dobrych matek więcćj pożytku przyniesie, aniżeli całe stada 
nieracyonalnie prowadzone. Sądzimy, że wzgląd na rasę słu ­
sznie powstrzymał biegłych od przyznania P. Skrutkowskiemu 
medalu złotego.

Koni włościańskich było mało, a przedstawione odebrały 
nadgrodę tylko w braku lepszych. W ogóle w całćj wysta­
wie włościanie mały przyjęli udział dla braku wpływu, jaki 
mieć mogły, wedle program u, najbliższe władze adm inistra­
cyjne i włościańskie.

II. Bydło rogate.

Bydło rogate na tegorocznćj W ystawie w W arszawie 
przedstawiało pod względem rasy dwa wyłącznie kierunki 
chowu. Widzieliśmy z jednćj strony reprezentowane rasy ni­
zin w szacownych okazach bydła hollenderskiego i spokre­
wnionych z nim szczepów, a z drugićj strony bydło górnych 
pastwisk w okazach rasy algauskićj i styryjskićj. Na pićrwszy 
rzu t oka uderzającą być może owa sprzeczność kierunku 
w hodowaniu ras zupełnie odmiennych, wymagających wcale 
innych warunków agrologicznych w -kraju , który nie posiada 
ani wysokich gór i połączonej z niemi żyznej i balsamicznćj 
roślinności, ani owych nizinnych bogatych pastw isk , wysoką 
ku ltu rą  podniesionych, w jakie obfituje Hollandya i pogra­
niczne jćj pro™ncye.

Pomimo tćj sprzeczności zdaje nam się , że hodowanie 
ras nizinnych i górnych ma u nas swoją przyczynę bytu, 
która  w ten sposób da się wytłumaczyć:

Rasy nizin, już to dla wielkości budowy, już tćż z po­
wodu organizmu swego są wielkiemi konsumentami paszy 
i wymagają dla dobrego utrzym ania właściwych sobie wa­
runków. W tćj mierze w pewnćj harmonii występują dwa 
czynniki, z natury swojćj odm ienne, a w skutkach jednakie, 
jako c o n d i t i o ,  s i n e  q u a  n o n  dobrego chowu, lód p rz y ­
r o d z o n e  b o g a c t w o  z i e m i ,  reprezentowane przez bujną 
i obfitą roślinność; 2 ^  w y ż s z a  k u l t u r a  z i e m i ,  spowodo­
wana większą ludnością i pobliżem m iast, gdzie wielkie żą­
danie nabiału wywołuje potrzebę uprawiania na większą 
skalę roślin pastewnych i okopowych, oraz hodowania tćj 
rasy bydła, k tóra  z danćj przestrzeni ziemi największą ilość 
mleka dostarczyć je s t zdolną, a tćm samem najdrożej paszę 
spienięża. W takich miejscowościach hodownikowi nie idzie
0 to, czy mlćko jest rzadkie , czy gęste, czy z niego dużo 
masła wyrobić się daje, ale wyłącznie zajmuje go pytanie, 
ile krowa tej lub owćj rasy dostarczyć może mleka przy ró- 
wnćj ilości karm i, a doświadczenie i znawstwo, rozwięzując 
kwestyą, zwykle do wyboru wskazuje rasę hollouderską lub 
z nią spokrewnione szczepy.

Rzecz się ma inaczćj w miejscowościach, w których 
lód, vole są lżejsze, wznioślejsze, wydające stósunkowo 
mało paszy żyznćj, gdzie stan  kultury —  bardziej extenzy- 
wny — opiera wychów inwentarzy na ugorach kilkoletnich
1 polach zewnętrznych (Aussenschliige), na których bydło
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rzadko kiedy do sytości bywa nakarm ione; 2 w miejsco­
wościach odległych od m iast, dokąd nie dochodzi żądanie 
m iśka , a konsumcya jego ograniczona spraw ia, iż wywożone 
bywa w formie m asła lub sćra ; w takich to okolicznościach 
bydło górne najwłaściwsze dla siebie znajduje pomieszczenie, 
rasy bowiem, jak  algauska i szwycka, stosunkowo łatwićj 
utrzym ać można, ponieważ nie wymagają tśj wielkiej ilości 
wyborowśj k a rm i, co hollenderskie, dają mleko tłuściejsze, 
do wyrobu m asła poszukiwane, i dostarczyć mogą woły do 
pracy zdolne, czemu budowa ich sprzyja.

Uznając powyższy podział między bydłem przedstawio- 
nem na Wystawie w arszawskiej, przejdźmy po szczególe 
okazy celniejsze, zaczynając od rasy hollenderskiśj.

Krowa duża, g ran iasta , i dwie jałow ice, oraz stadnik 
hr. Józefa Zamoyskiego, trzymały pierwszeństwo przed wszy- 
stkiśm  bydłem tejże rasy pod względem szlachetności i czy­
stości k rw i; krowa graniasta odznaczała się szerokością krzyża, 
silną budową kości i pięknem zaokrągleniem  tułow ia, oraz 
szlachetnością głowy i szśroką budową klatki piersiowej, 
a organa mleczne, silnie wykształcone, świadczą o niepospo- 
litśj mleczności. Obok niśj s ta ły  dwie jałowice, mające po 
20 miesięcy, ze względu na wiek zadziwiające wzrostem i wy­
kształceniem korpusu, a nadobnością przewyższały obok sto­
jącą pięcioletnią krowę. Buhaj, rówiennik jałow ic, nieco 
przychudo trzymany, obok równych zalet krwi posiada odzna­
czającą się miękkość włosa i przezroczystość skóry różowo 
farbowanśj i obok kształtnej figury ma rysunek głowy i szyi 
delikatny i m iękki, zbliżający się do typu samicy.

Buhaj hollenderski hr. Ludwika Krasińskiego z Ursynowa, 
dużego wzrostu i dobrej budowy krzyża i przednich części 
korpusu, był jednym z cenionych okazów W ystawy. Budowa 
wszakże tylnich nóg, nieco przyszczupła i niedosyć prosto 
i silnie sformowana, podlegać mogła zarzutom. Krowa zaś te­
goż samego właściciela, jakkolwiek bardzo rasow a, za nadto 
szczupła, miała charak ter budowy zbyt delikatny, rasie hol­
lenderskiśj nieodpowiedni.

Pan Przystański z Rudy przedstawił buhaja popielatego 
z białemi odmianami, który zjednał sobie powszechne uzna­
nie lubowników bydła. Maść popielata, srebruo-lśniąca, w ra ­
sie hollenderskiśj wielce ceniona, podnosiła okazałość budowy 
stadnika z Rudy. W tśm  pięknśm zwierzęciu wszystkie kształty 
harmonijnie są z sobą powiązane, z wyjątkiem może głowy, 
którśj, ponieważ rysunek jśj niedosyć szlachetny, więcśj do­
skonałości życzyć wypadało.

Pan Glinka ze Szczawina przedstaw ił dwa buhaje, pro- 
dukta krzyżowania rasy hollenderskiśj z żuławską. Stadnik 
czarno-graniasty, dosyć szczupłśj budowy, bez wyższego typu 
szlachetności, nie kwalifikuje się, właściwie mówiąc, na re­
produktora. S tadnik  czerwono-grauiasty, zdaniem naszśm po­
spolity, nie przedstaw iał żadnśj wartości chowu.

Nadmienić nam tu  wypada o bydle na W ystawę sprowa- 
dzonćm przez sukcesorów Lilpopa z Brwinowa, jako rasowśm 
i kształtnśm , ale przez słabe żywienie nie dosyć wyrosłśm
i zadrobniałśm.

Co do bydła górnego na samym przodzie figuruje Pana 
Rossmanna z Bielawy stadnik algauski, którego kształty, ja k ­
kolwiek nie ze wszystkiśm rozwinięte, (bo dopiero 1'A  roku 
liczy,) poznać dają, jak  obiecującćm jes t to zwiśrzę i jakie 
posiadać będzie zalety, skoro dojdzie do la t późniejszych.

Głowa jego bardzo typowa, nad pyskiem drobne obwódki 
białawe, w uszach długie jasne włosy, na krzyżu pręga jasna, 
ogon cienki, w końcu długim włosem ozdobiony, są typowemi 
znakam i, świadczącemi o rasowości stadnika z Bielawy.

P. Przystański z Rudy wystawił buhaja trzyletniego rasy 
algauskiśj i dwie jałowice tegożsamego pochodzenia. Buhaj pod 
względem rasowości i uadobuości kształtów  bardzo miłe na 
widzach robi wrażenie, gdyż kontury wszystkie harmonijne 
i dobrze narysowane; dla zupełnego zaś zaspokojenia wszy­
stkich warunków pożądaną byłaby nieco silniejsza i szśrsza 
budowa. Jałowice, w swoim rodzaju bardzo piękne, zaszczyt 
przynoszą hodownikowi.

Licznie sprowadzone okazy rasy  styryjskiśj przez P. So­
snowskiego okazują, jak  pożyteczne są rezultaty  konsekwen­
tnie prowadzonej hodowli, (jakkolwiek może rasa styryjska 
nie najszczęśliwiśj wybrana,) widzieliśmy bowiem krówki je ­
dnolite, woły do roboty i do tuczenia zdatne, świadczące 
o prawdziwśm staraniu i o zabiegliwości właściciela.

( Da l sz .y  c i ą g  n a s t ą p i ) .

 -aazy-esK---------

Kilka słów  o ieoryi Liebiga i jej 
praktycznem zastosowaniu w  gospodarstwie.

( D o k o ń c z e n i e . )

O tśm  wszystkiśm , cośmy • do tego czasu powiedzieli, 
bardzo często w praktyce się przekonywamy. Często słyszymy 
skargi na nieplon zbóż, na nieudawanie się kartofli. Zdarza 
się np., że na starych ogrodach, gdzie przez kilkanaście la t 
kartofle sadzono rok po roku , takowe, chociaż na świśżym 
gnoju, nie udają się i rosną m ałe i chropowate. Dzieje się 
to z tśj przyczyny, że kalium zostało w tśm  miejscu z ziemi 
wyczśrpane, musimy je  więc vt inny sposób i na inuśj drodze 
oddać, a nietylko gnojem, który w stosunku do wyczśrpanśj 
ilości za mało go zaw iera, a tśm  samśm za mało go może 
ziemi oddać. W tym razie z korzyścią można użyć soli stass- 
furtskiśj, zawiśrającśj w sobie wiele kali. Sól ta  je s t to 
wiśrzchnia warstwa ziemi w kopalniach soli w Stassfurcie. 
W braku tśj soli w przytoczonym przypadku użyć z korzyścią 
można popiołu (potażu), gnojówki itp.

Ziemię przyrównać można do kury, k tóra  z braku  wapna, 
potrzebnego do utworzenia się łupinki, znosi czasem miękkie 
zupełnie jajko. Tak i ziemia wyda wprawdzie zawsze rośliny, 
lecz w braku potrzebnych jśj części składowych do utworze­
nia i wydania rośliny zdrowśj, bujnej i czśrstwśj, urodzi 
chore i słabe.

Widzimy więc, że teorya Liebiga i w praktyce pokazuje 
się prawdziwą', musimy ją  tylko umiejętnie zastósować do 
pól naszych,] lecz z drugiśj strony nie myślmy, aby uprawa 
i pognój zwiśrzęcyj lub też wpływ św iatła, ciepła, wilgoci 
i powietrza nic nie znaczył; albo żeby się roślina bez kwa- 
sorodu, wodorodu, azotu i węglika, tych piśrwszych czynni­
ków życia i w zrostu, obejść mogła. Gdybyśmy te czynniki 
roślinne odjąć m ieli, nicby nie znaczyła obfitość soli mine­
ralnych w ziemi i sztucznych pognojów. Je s t tu  potrzebna 
harm onia i połączenie tak  m ineralnych, jak  organicznych 
i azotowych czynników i pierwiastków, a wtenczas rośliny 
bujnie rosnąć i obfite plony wydawać będą.
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U  nas w ogóle nie są role tak jeszcze wyczćrpane, aby­

śmy się często potrzebowali uciekać do środków zaradczych 
Liebiga. U nas wystarczą jeszcze do podniesienia żyzności 
pól naszych zwyczajne sposoby ulepszania, jako to : dobra 
i racyonalna upraw a, rychły i odpowiedni sićw, regularny 
i dobry pognój, stosowny i odpowiedni do ziemi płodozmian, 
osuszenie pól rowami lub drenam i, osuszenie łąk  i regularne 
oblewanie takowych [(irygacya); dalćj pomnażanie nawozu 
przez komposty i umiejętne obchodzenie się z nim , marglo- 
wanie itd. W szystkie inne środki ulepszające ro lą , jako to 
sztuczne i m ineralne pognoje, są w położeniu naszćm w ogóle 
jeszcze za drogie i nie odpowiadają procentowi, który ziemia 
u nas przynosi. Sztuczne i mineralne nawozy uważajmy jako 
lekarstw a apteczne na naszą ziemię i uciekajmy się do nich 
dopićro w tenczas, gdyśmy wszystkie środki domowe, jako to : 
dobrą upraw ę, pognój itp., o których wyżej wspominaliśmy, 
wyczćrpali.

Ale są okolice, gdzie przez wytężoną nadzwyczajnie 
uprawę ziemia tak  była wyczerpaną, że rzeczywiście przestała 
rodzić. Tam środki zaradcze Liebiga były na czasie. U ma­
łych właścicieli ziemskich w Niemczech, gdzie ziemia do nad­
zwyczajnych cen doszła; gdzie porznięta na wązkie paski 
nadzwyczajnie rodzić m usiała; gdzie ją  przymuszano, aby ro­
dziła; gdzie ją  wyczśrpywano w jednostajnym , chwilowy ja ­
kowy zysk przynoszącym kierunku, tam prędzćj czy później 
nastąpić m usiała chwila,! gdzie wypowiedziała posłuszeństwo 
nienasyconemu człowiekowi. Tam ją  trzeba było ratować 
i pobudzać sztucznemi mineralnemi nawozami.

W następujących jednak przypadkach i wyjątkowych oko­
licznościach skłonić się możemy i u nas do użycia z korzy­
ścią sztucznych i mineralnych nawozów:

1. Przy wyczerpaniu roli przez ciągłe, a nieumiejętne 
uprawianie jakiego płodu na jednem  miejscu, jak  to wyżej 
wspomnieliśmy przy kartoflach.

2. Jeżeli komu zabraknie gnoju zwyczajnego do domićrz- 
wienia pólka, ten nieźle uczyni, gdy odżałuje kilkudziesięciu 
talarów  i pole sztucznym dognoi nawozem, aby nie wyjść z re­
gularnego gnojenia i nie popsuć sobie następstwa płodów 
w rotacyi.

4. Gdy tanio i bez trudności można kupić sztucznćj 
mićrzwy, np. kto niedaleko mieszka od kopalni wapna i z ła ­
twością sprowadzać może] g ips, ten go zaniedbać nie powi­
nien, jako wybornego pognoju na koniczyny, grochy i wiki.

5. Wreszcie, jeżeli kto, n. p. kupując wieś wyniszczoną 
i wyjałowioną, ma fantazyą i pieniądze po tem u, aby ją  od 
razu  doprowadzić do kultury, ten to tylko sztucznemi usku- 
teczuić może miśrzwami. W inny sposób tegoby w krótkim  
czasie nie m ógł uskutecznić, bo zkądby dostał tyle słomy na 
m ierzwę, potrzebną do wygnojenia koniecznego na przypada­
jące pola. W tym razie jednak , robiąc tak  wysoki nakład, 
aby iść drogą pewną i nie wyrzucić pieniędzy napróżno, po­
winien kazać każdy kawał ziemi specyalnie aualizować, aby 
niestósownego pognoju nie użył tak  dla roli, jak  i dla ro­
śliny, pod k tó rą  gnoi. Takie postępowanie i taki nakład jest 
niezmiernie drogi, ale prędzćj się opłaci i sprocentoje, niż 
każdy inny, byleby umiejętnie i racyonalnie był użyty. Wy­
padki jednak takie rzadko bardzo' zdarzać się mogą, gdyż 
wymagają za nadto wielkiego nakładowego kapitału.

Zebrawszy raz jeszcze wszystko, cośmy dotąd o teoryi

Liebiga i jej praktycznćm zastósowaniu do gospodarstwa po­
wiedzieli, będziemy sztucznych nawozów używali:

1. P o d  r o ś l i n y  o k o p o w e ,  jako to: kartofle, buraki, 
marchew, rzepę, winną latorośl, z pomyślnym skutkiem  uży­
wać będziemy soli alkalicznych i wszystkich gnojów zawiera­
jących kali, a mianowicie: soli stassfurtskićj, popiołu (po­
tażu), saletry] chilijskićj, gnojówki, kiełków od słodu, gruzu 
z budowli itp .

2. P o d  r o ś l i n y  s t r ą c z k o w e ,  jako  to: groch, wikę 
i liściowe, jako to: koniczynę, tabakę itp., z korzyścią jako 
pognoju używać będziemy: wapna, g ipsu, fosforanu wapna, 
inarglu, popiołu od węgla brunatnego i torfu, ługu od my­
dlarzy i t- P-

3. P o d  r o ś l i n y  k r z e m i o n k o w e ,  do których należą 
wszystkie kłosowe, jako to : żyto, pszenica, jęczm ień, owies 
itd., użyjemy z korzyścią przedewszystkićm mąki z kości, jako 
fosforan wapna, k tóra  się przyczynia do wykształcenia ziarna 
i dla tego poprawia plon. Dalćj d o b r e  guano, k tóre prócz 
amoniakalnych soli zawiera także związki kwasów fosforo­
wego, siarczanego z kalium , natrium , wapnem i magnezyą. 
Wreszcie kuchy, ludzkie odchody (pudreta) i wszelkie zwić- 
rzęce odchody, jako to : róg , szczeć, włosy, gnój ptasi itd.

Tu trzeba nadm ienić, że role próchnicowe i torfowe, na 
których zboże wylęga, dowodzą braku krzemionki, i że trzeba 
je  piaskiem ulepszać.

K. Koszutski.

O upraw ie i tarciu lnu w  Inflantach.

Jeden z gospodarzy inflantskich pisze o tamecznym lnie, 
co następuje:

>Od czasu, jak  pamięcią sięgam, uprawiano zawsze bar­
dzo dużo lnu w naszćj okolicy, a w nowszym czasie, gdy cena 
lnu się podwoiła, rozpowszechniła się ta  uprawa jeszcze bar- 
dzićj, niż przedtem . W roku 1806 płacono pęki lnu tartego 
i wytrzepauego, ważące po 20 fut., po 4 —5 rubli sr., według 
jego dobroci. Przeszłćj zimy płacono za takićż pęki 4 i 4 '/°  
rubli sr. Dla tego tćż len wielkie ma znaczenie w gospodar­
stwach tutejszych. Przed 10 latami płacono za pęki 20 fun­
towe pospolicie l ' / 2 do 2 rubli srebr. Z inflantskiego l o o f u ,  
obejmującego 225 prętów kw adrat, po 14 stóp, zbierają na 
mocnym gruncie 20 do 25 takich pęków czystego l n u ; w do­
brych latach zaś zbierają wyjątkowo 30 pęków. Siemienia 
zbićrają nie wiele, ponieważ tu  jeszcze panuje zwyczaj, że 
len wyrwany i zaraz po wyrwaniu powrósłami słomianemi 
w snopki tak duże, iż je  człowiek oburęcz objąć może, po­
wiązany stawiają kulkami do góry i te kosą zrzynają, przeto 
duża część kulek nasiennych wpada w objęcie snopa i razem 
z nim idzie do wody. Ponieważ tutaj bardzo wielką ilość lnu 
hodują właściciele tak  mniejszych, jak  większych obszarów 
ziemi, zajmowałby inny sposób zbierania siemienia zbyt wiele 
czasu i len za późnoby się dostawał do wody, coby nieko- 
rzystnćm było dla jego dobroci i zniżenie jego ceny spowo­
dowało. Poprzestając zatćm na miernym zbiorze siemienia, 
zwykle 3 do 4 ziarn nad zasiew, k ładą szacowne łodygi jak  
najspiesznićj w wodę, pokrywają gałązkami brzozowemi i przy­
ciskają takim ciężarem , iżby się len dostatecznie zanurzył.
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Jeśli w pobliżu je s t jezioro, natenczas zyskuje moczony w jego 
wodzie len , nabierając białości i połysku; jeśli nie m a, moczą 
go w umyślnie kopanych sadzawkach i stawach i jeśli tylko 
w właściwym czasie z wody się dobywa, staje się również po-
kupnym płodem .4

„Len ma tę  szczególną własność we wszystkich stadyach 
przerobu, że nie cićrpi zwłoki, ale szybkićj wymaga około 
siebie roboty. Skoro kilka łodyg z wody wydobytych przy na­
wijaniu około palca łatwo się rozdziela na włókno i rdzeń, 
trzeba len natychm iast z wody wyciągnąć i snopy w kupki 
poustaw iać, ażeby ociekł, potem jak  najprędzćj przenosić na 
ściernisko najbliższe, gdzie go dziewczęta i kobiety rozpoście­
rają. Nawet przy tej pracy spieszyć się trzeba, bo skoro len 
schnąć zaczyna, zlegają się łodygi i nie tak  cienko się po­
zwalają rozpostrzeć, co potem daje len pasiasty, nierównego 
koloru. Jeźli zaraz po rozpostarciu nastaje dżdżyste powie­
trze, cieszymy się, że się len wypierze i bielszym będzie.4

„Suszenie trw a według stopnia ciepła wody 8, 10 do 14 
d n i; podczas dosychania trzeba lnu parę razy na dzień do­
glądać, ponieważ częstokroć wysycha bardzo prędko.®

„Bielenie, które u nas w Inflantach zwykle przypada we 
wrześniu, (liczą tu czas według starego kalendarza,) trwa 
dopóty, dopóki wiókno nie zacznie się oddzielać tu  i owdzie 
od drzewiastej łodygi, ta  zaś krzywić się nie zacznie, a za 
potarciem kruszyć i odpadać ta k , iż tylko mocne i świćcące 
włókno w ręku pozostaje. W tedy zgrabia się len w dzień po­
godny, ponieważ w żaden sposób wilgotnym być nie powinien, 
wiąże się powrósłami słomianemi w wielkie snopy i ustawia 
pod dachem w przewićwnych miejscach, aby go przy sposo­
bnym czasie wziąć w dalszą robotę. *

„WT Inflantach sieją len w drugićj połowie m aja aż do
kilku dni w czerwiec, a wysićwają na l o o f  inflantski 2/ 3 ryg- 
skiego l o o f  a siemienia. Nigdy tu  lnu nie sieją na roli świeżo 
mićrzwionej albo na ugorze po koniczynie, doświadczenie bo­
wiem nauczyło nas, że na takich rolach zbyt bujuie wyrasta 
i pokłada się jeszcze przed zakwitnieniem, a w takim razie 
nie można się spodzićwać ani dobrego w łókna, ani siemienia. 
W ybieramy pod len pole równe, cokolwiek wilgotne, ile moż­
ności nizko położone; rola być powinna] dobrze spulchniona, 
oczyszczona zupełnie z kamieni i brył ziemi. Na pagórkach 
i polach na suszę wystawionych nie sićwamy lnu , ponieważ 
na takim gruncie nie wyrasta wysoko i nie obiecuje obfitego 
zbioru. Na takich gruntach siejemy len po mićrzwionćm ży­
cie albo po jęczmieniu z koniczyną i przyorujemy go nie g łę ­
boko; po doskonaleni uwleczeniu roli bronami uczyniliśmy, 
co należało, a w czćrwcu, jeśli tylko siemię było czyste zu­
pełnie i zdolne do kiełkow ania, a powietrze nie nadzwyczaj 
niekorzystne, oglądamy z radością całe pole gęstym lnem się 
kołyszące, którego łodygi wyrwane mają 2 do 2 '/ ,  stopy reń- 
skićj miary. Rzeczą je s t naturalną, że pola, które lnem 
były obsiane, trzeba potem znacznie obficićj umierzwić. Przy 
tej sposobności nadm ieniam , że u nas nie ma gnojowni, po­
nieważ budynki dla bydła wszelkiego tak  są  urządzone, że 
mierzwa w nich pozostaje aż do czasu wywozu na pole.®

„Lecz nie zawsze sieje się len na polach właściwych; sie­
wają go także często na nowinach, k tóre rok przedtćm  na wio­
snę, a potem powtórnie w jesieni zorano; w skutek tej uprawy 
skiby darni tak kruszeją, że na przyszłą wiosnę ziemia, — 
lubo nie mićrzwiona, skoro się jeszcze uprawi należycie

i lnem obsieje, —  wydaje plon prawie takisam , jak  na roli 
mierzwionćj i z dawna uprawnej.®

„W szelkie roboty około lnu wykonywają się tutaj po­
wszechnie jeszcze rękom a; po przesuszeniu go w miernćm 
cieple otrzymujemy z 20 funtów suchych łodyg 4 '/ 2— 5 fnt. 
czystego, na sprzedaż gotowego lnu. Od niejakiego czasu za­
czyna pomiędzy tutajszym i chłopami wchodzić w używanie 
bardzo prosta  drewniana maszyna do tarcia lnu,  mająca rzą­
dek zębatych walców z twardego drzewa i korbę, k tó rą  koń 
obraca. Maszyna ta  oszczędza im ciężkiej pracy ręcznćj i zna­
cznie ją  skraca. Działanie tej maszyny nie zupełnie zada- 
walnia i sam a prędko się zużywa, mimo to cenią ją  chłopi, 
ponieważ sami ją  zrobić umieją bez pomocy rzemieślników 
miejskich i w razie zepsucia sami prędko naprawiają.®

„Len inflantski zakupują kupcy z miast poblizkich hurto­
wnie i wywożą do m iast portowych Rygi i Pernawy, dokąd 
też i zbyteczne siemię wysćłają.®

„W yobrażenie o rozległości tutajszego hodowania lnu dać 
może ta  okoliczność, że gospodarze chłopi, którzy gospodar­
stwa długam i obciążone pokupili, tak  rozszerzają siewy lnu, 
iż tyle tylko sieją zboża, ile na własne i swego inwentarza 
utrzym anie potrzebują koniecznie, resztę zaś roli obsiewają 
lniaućm siemieniem i tym sposobem, lubo z wielkim mozołem 
i nakładem  pracy, wydobywają ze swego kaw ałka gruntu cenę 
kupna w przeciągu 3 do 4 lat.®

Powyższy opis uprawy lnu i obchodzenia się z nim jest 
według zaręczeń autora wiernym, bo według praktyki w ca­
łych Inflantach i przez samegoż autora wykonywaućj.

Towarzystwa Rolnicze.

Sprawozdanie z czynności Towarzystwa Rolniczego  
Poznańsko-Szaniotulskiego od dnia 18 grudnia 1 8 6 6  r. 

do d, 2 grudnia 18 6 7  r.

Podług przyjętego dawniej w Towarzystwie naszćm zwy­
czaju kończyliśmy peryod nasz roczny walnem zebraniem, 
k tóre odbywało się w maju lub około tego czasu, a natenczas 
składały Dyrekcye sprawozdanie z czynności z ubiegłego roku, 
co i tym razem dnia 20 maja r. b. nastąpiło, przyczem Dy- 
rekeya, kończąc równocześnie swe dwuletnie urzędowanie, 
dołączyła do szczegółowego rocznego sprawozdania ogólny 
pogląd na działanie Towarzystwa od samego jego zawiązania. 
Stosując się jednakże do zapadłej d. 27 czćrwca rb. na po­
siedzeniu Zarządu z Delegowanymi od tow. roln. filialnych 
uchwały, k tó ra  żąda, aby wszystkie owe towarzystwa z ro­
kiem kalendarzowym kończyły swe czynności i roczne spra­
wozdanie jeszcze przed Nowym Rokiem nadsćłały Zarządowi 
celem podania tychże w streszczeniu walnemu zebraniu Cen­
tralnego Towarzystwa, a zakomunikowanćj nam przez tenże 
Zarząd d. 19 grudnia rb., postanowiła obecna Dyrekcya na 
ten raz cofnąć się do walnego zebrania, k tóre  się odbyło 
d. 18 grudnia roku z., powtórzyć fakta przytoczone już raz 
w sprawozdaniu z d. 20 m aja r. b., a do tego dodać obraz 
czynności Towarzystwa od tego czasu aż do obecnćj chwili.

Po tćm krótkićm  wyjaśnieniu przystępujemy do właściwego
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sprawozdania. Zgodnie z ustawami naszego Towarzystwa od­
były się dwa walne zebrania: pićrwsze dnia 18 grudnia r. z., 
drugie d. 20 maja r. b.; Dyrekcya prócz tego odbyła sześć 
posiedzeń.

Główniejsze czynności tak  walnych zebrań, jak  i Dyrekcyi 
w pierwszćm półroczu były następujące:

1. W skutek okólnika Zarządu Centralnego poleciła Dy­
rekcya na pierwszćm walnem zebraniu Członkom swego To­
warzystwa stacyą chemiczno-rolniczą P. D ietricha w W rocła­
wiu w miejsce zawieszonej stacyi chemicznej Central. Towa­
rzystwa w Poznaniu i nadesłane cenniki między obecnych 
Członków rozdała.

2. Zgodnie z przypomnieniem Zarządu Centralnego z d. 
12 grudnia 1866 r. przedstaw iła Dyrekcya temuż walnemu 
zebraniu kwestyą nauki praktycznćj ekonomów do uwzglę­
dnienia i to tćm więcćj, że projekt ten , jak  to z przeglądu 
historycznego, odczytanego d. 20 maja widzieliśmy, wyszedł 
właśnie z łona Towarzystwa naszego. W skutek tego wybrano 
kom isyą, składającą się z PP. Kosińskiego W ładysław a, Hr. 
KWileckiego z Dobrojewa, H enryka Szumana i Sławskiego 
z Kom ornik, w którćj z ram ienia Dyrekcyi przyjął przewo­
dnictwo P. Szuman. Komisya ta  odbyła d. 9 lutego rb. po­
siedzenie, na którćm  zredagowano odezwę, oddrukowaną w 10 
numerze Ziemianina z r. b. Skutkiem  tćjże zgłosił się był 
uczeń Orłowski, który z pochwałą ukończył wyższą szkołę 
m iejską w Poznaniu, lecz tenże wkrótce potćm um arł, a do­
tąd  nikt się jeszcze nie zameldował. Do przyjęcia uczniów 
u siebie oświadczyli się gotowymi PP. Niegolewski z Moro- 
wnicy i Hr. Potulicki z W ielkich Jezior.

3. Dawnićj już w sprawie drenowania i zbierania po­
trzebnych pod tym względem statystycznych wiadomości za­
wezwała była Dyrekcya na referenta Członka swego P. Fau­
styna Radońskiego, który, wywięzując się z danego sobie po­
lecenia, złożył na walnem zebraniu d. 18 grudnia z dostar­
czonych sobie materyałów obszerne sprawozdanie.

4. Do dawnićj przyjętego i w życie wprowadzonego wnio­
sku , aby każdy wydział w Tow. Roln. Poznańsko-Szamotul- 
skićm obrał sobie przewodniczącego, którego zadaniem jest 
zwoływanie podług potrzeby wydziałów na obrady i kierowa­
nie takowem i, postaw iła Dyrekcya na walnćm zebraniu dnia 
18 grudnia, jako uzupełniający dodatek, wniosek:

iżby każdy przewodniczący w swym wydziale był zarazem 
referentem co do tem atów w łonie wydziałów opracowa­
nych na walnych zebraniach Centr. Tow., a w razie nie­
możności stawienia się, ażeby wcześnie naznaczył za sie­
bie następcę w łonie swego wydziału, 

który przyjętym został, jako też przypomniała uchw ałę, przy­
ję tą  na poprzednićm walnćm zebraniu, upoważniającą prze­
wodniczących w wydziałach, w razie, gdyby żaden z Członków 
tem atu  przesłanego mu opracować się nie podjął, do wy­
znaczania komisyi z tego wydziału, k tó ra  obowiązaną będzie 
łącznie z nim opracować zadanie.

5. Przyjęto na tćmże walnem zebraniu rezolucyą, pole­
cającą Członkom staran ie się, gdzie tylko okoliczności na to 
pozwolą, o zakładanie towarzystw rolniczych okręgowych, 
w skutek czego kilka już takich towarzystw w obrębie Towa­
rzystwa naszego powstało.

6. W skutek nieodżałowanćj śmierci jednego z najgorli­
wszych Członków naszego Towarzystwa, po kilkakrotnie wy-

bićranego na Członka Dyrekcyi, a na ostatek na Podskar­
biego Towarzystwa, ś. p. Ryngolfa G iersza, powołała dnia 
4 stycznia rb. na mocy § 12 ustaw Dyrekcya w jego miejsce 
P. W ładysława Kosińskiego, który swój urząd aż do oboru 
Dyrekcyi, tj. do dnia 20 m aja sprawował.

7. Wychodząc z zasady, że wszelki postęp w gospodar­
stwie wiejskićm natenczas tylko je s t możebnym, jeżeli się 
opiera na gruntownych podstawach i wprowadzanym bywa 
z wszelką rozwagą i po poprzednićm wszechstronnćm zbadaniu 
przyczyn i powodów, postanow iła Dyrekcya śledzić skutki 
i pożytki nowćj metody uprawy, k tó rą  drylowaniem czyli 
uprawą rzędową nazywamy. Odnośnie do tego zapytała kilku 
Członków Towarzystwa, o których w iedziała, że tę nową me­
todę w mniejszych lub większych rozm iarach u siebie zapro­
wadzili, o rezultaty tćjże, jako tćż o praktyczność ku temu 
używanych narzędzi. Z zapytanych odpowiedział P. Ludwik 
Iieid na wszystkie cztćry zadane sobie pytania, za k tórą to 
gotowość Dyrekcya składa niniejszćm swe podziękowanie. 
Odpowiedź ta  zamieszczoną je s t w Ziemianinie.

8. W skutek polćcenia Zarządu z du. 30 stycznia r. b., 
dotyczącego popićrania pisma rolniczego j,P ia s t,‘ zapisała 
Dyrekcya 35 exemplarzy tego pisma na cały rok, które bez­
płatnie rozdziela między mniejszych posiedzicieli wiejskich.

9. Odpowiednio nakoniec do okólnika Zarządu Centr. z d. 
24 m arca r. b. wybrała Dyrekcya na swćm posiedzeniu dnia 
30 marca na delegowanego na wspólne zebranie z Zarządem 
P. l i r .  Potulickiego, a gdy tenże na wyznaczony przez Zarząd 
term in z przyczyny ważnych interesów familijnych przybyć 
nie mógł i o tćm Dyrekcyi doniósł, wybrano w jego miejsce 
P . Dembińskiego i opatrzono go instrukeyam i, udzielonemi 
już p r z ed tćm  P . I lr .  P o tu lic k ie m u , a b y  w k w esty i najważniej-
szć j, to jest w kwestyi równej normy składkowania w towa­
rzystwach głosował za dotychczasowym sposobem składko­
wania u nas podług 4 klas.

Przystępujemy teraz do sprawozdania z 2go półrocza.
Na walnćm zebraniu dnia 20 maja nastąpił obór nowćj 

Dyrekcyi na następujących la t dwa. Do tćjże wybrani zo­
stali: P. Hr. B niński, jako prezes, i PP .: Dembiński, W ła­
dysław Kosiński, W ładysław Niegolewski, H r. Józef Potulicki, 
Faustyn Radoński i Henryk Szuman jako członkowie. Osta­
tni jednakże przysłał na piśmie późnićj oświadczenie, że 
z powodu różnorodnych zatrudnień i interesów familijnych 
jest zmuszony od włożonego na siebie obowiązku się wymó­
wić. Wiadomość tę  przyjęliśmy z wielkim sm utkiem , gdyż 
tym sposobem tracimy z grona naszego gorliwego, pilnego, 
sprawom publicznym całćm sercem oddanego kolegę, czego 
P • Szuman w czasie wieloletniego urzędowania jako sekretarz 
Towarzystwa tylorakie dał dowody.

T u, jak  sądzimy, nie od rzeczy zapewne będzie, że nowo 
obrana Dyrekcya przedłoży W am , Szanowni Członkowie, pro­
gram swego działania na przyszłość, i że W as zawezwie
0 szczerą pomoc i współdziałanie we wszystkich przez nią 
podjąć się mających pracach. Program  jest" tensain, jaki był 
wszystkich dawniejszych Dyrekcyi w Towarzystwie naszćm, to 
jest utrzymywanie spójni między Członkami za pomocą wy­
miany zdań i podawania ku wspólnemu użytkowi spostrzeżeń
1 poczynionych doświadczeń, wydobywania na jaw  często 
w ukryciu zostających zasobów, przez łączenie rozstrzelonych 
sił stwarzanie urządzeń, k tóre  na obudzenie nowych rozli-
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cznych środków  industry i krajow ój, a  nakoniec n a  s ta łe  ubez­
pieczenie dotychczasow ej łącznośc i, w iążącej nas w pracach  
ogólnych przez Z arząd  C en tralny  z innem i tow arzystw am i fi- 
lia luem i, zbaw iennie w płynąć m ogą.

S tosu jąc się p rze to  do co ty lko w ypow iedzianych zasad  
i m yśli, rozpoczęliśm y nasze czynności w następu jący  sp o só b : 

] .  Zawezwaliśm y w sk u te k  odezwy Z arządu  z dn. 17 li- 
pca  rb . P . L udw ika R e id , aby zgodnie z p rze s łan ą  m u w ko­
pii rezolucyą Z arządu  ułożył szem ata  do wzorowego prow a­
dzenia rachunków  gospodarczych , a  jakkolw iek  na pism o n a­
sze do tąd  nie odebraliśm y jeszcze odpow iedzi, to tuszym y 
p rzecićż, znając jego gorliw ość, że to  n iezad ługo  nas tąp i.

2. W  celu u ła tw ien ia Członkom  Tow arzystw a zużytko­
w ania pary  przesłaliśm y do zak ładu  fabrycznego P . D r. Ce­
gielskiego zapytan ie, pod jak iem i w arunkam i Z arząd  pomie- 
nionej fabryki w ypożycza, a  w szczególności m ógłby wypoży­
czać C złonkom  naszego T ow arzystw a lokom obile, poruszające 
m achiny gospodarcze; odpow iedź na to  py tan ie będzie dziś 
p rzedłożona Szan. Z g rom adzen iu ; w każdym  raz ie  D yrekcya 
gotow ą je s t  podjąć się pośredniczenia m iędzy C złonkam i 
a  zakładem .

3. N a urządzenie ja rm a rk u  n a  iuw entarz rozpłodow y 
w G ostyn iu , i to  w sku tek  wniosku zajm ującej się tćm  ko- 
m isy i, a zakom unikow anego nam  przez D elegow anego naszego 
n a  zebran ie w spólne z Z arządem , przeznaczyliśm y z kasy ua- 
szćj 30  tal. z w arunkiem  jednakże, że sum a ta  w razie, jeżeli 
pom ieniony ja rm a rk  p rzed  1 m aja r. p. nie będzie urządzony, 
zw róconą zostanie.

4. W  myśl rozporządzenia Z arządu  w sk u tek  zapadłćj 
uchw ały na osta tn ićm  w aluem  zebran iu  C entr. Tow arzystw a 
poleciliśm y P an u  H rab . P o tu lick iem u utw orzenie kom isyi do 
zw iedzania wzorowych gospodarstw  w obrębie naszego To­
warzystwa.

5. Postaw iliśm y dwa w nioski, pod num erem  11 dzisiaj- 
szego porządku  dziennego zam ieszczone, i to w łaśnie w celu 
u tw orzenia owćj spó jn i, o jak ie j powyżej by ła  mowa. W nio­
ski te  są :

a , aby w lokalu  T ow arzystw a w yłożona b y ła  s ta le  książka, 
w k tó rć jby  członkow ie zapisyw ali swoje życzen ia , m iano­
wicie pod względem zakupna i sprzedaży płodów  i sp rzę­
tów  gospodarczych , jak o  też inw entarzy.

b, D yrekcya co m iesiąc odbyw ać od tąd  będzie swe posie­
dzenia i to  w każdy w torek  po pićrw szym  o godzinie 3 
z po łudn ia ; na posiedzenia te  m ogą m ieć w stęp z g łosem  
doradzczym  wszyscy członkow ie T ow arzystw a. 
P rzedew szystk iem  jednakże  zajm ow ać nas będą  w przy­

szłości cztery  kw estye, po k tó rych  urzeczyw istn ieniu  spodzić- 
w ać się m ożna w ielkich korzyśc i; kw estyam i tem i są :

1. S praw a u tw orzenia stow arzyszenia pop ićra jącego  sz tu ­
czne hodow anie ryb  na sposób francuzki, ta k  jasno  wyłożony 
n a  osta tn ićm  w alnein zebran iu  przez P . H r. P otulickiego, ku  
czem u natenczas w ybrana zo s ta ła  kom isya, sk ład a jąca  się 
z proponen ta P . H r. P o tu lick iego  i z P P . : S tefana H r. Kwi- 
leckiego i U rbanow skiego"^ T urostow a.

2. Z ałożenie za wpływem T ow arzystw a ogrodu han d lo ­
wego w pobliżu P oznan ia , k u  czem u m a opracow ać p ro jek t 
P . F . Sypniew ski.

3. Założenie stacyi dośw iadczeń rolniczych w Żabikowie.
4. U rzeczyw istnienie już w roku  przeszłym  przez Tow a­

rzystw o przyjętego p ro jek tu  u rządzen ia  w ystaw y rolniczćj 
w roku  przyszłym  i to  19go m aja w S zam otu łach . K ierunek  
spraw y tćj oddano kom isy i, w ybranój d. 18 g ru d n ia  r. p rz., 
a  sk ładającć j się z p rez esa , P. H r. B nińskiego, i z P P . :  H r. 
Kwileckiego M ieczysław a, D em bińskiego, M rozióskiego, K ur­
natow skiego S tan is ław a i Sw inarskiego. Spraw ozdanie z do­
tychczasow ych swych czynności, ja k o  i  ca łkow ity  program  
złoży kom isya przy sposobności odnośnego p u n k tu  porządku 
dziennego.

Ze spraw ozdania nakoniec P odskarb iego  w ynika, że liczba 
Członków w naszćm  Tow arzystw ie wynosi 97.

K sięga dochodu w ykazuje 1563 ta l. * sg r 6 fen.
j, rozchodu „ 764  — 29 —  6 „
R em anent więc wynosi 798 — 1 —  „ —

Do rozchodu policzono 500 ta larów , wypożyczonych K asie
Pożyczkowćj d la  przem ysłow ców  m iasta  Poznania w sku tek  
uchw ały zapad łćj n a  w alnćm  zebran iu  d. 20 m aja  rb .

Obecny więc m ajątek  T ow arzystw a je s t 1298 ta l. 1 sgr. i to  
400  ta l. w lis tach  rentow ych nom inalnej w artośc i, 398 tal. 
1 sgr. w gotów ce i 500 t a l  w K asie Pożyczkowej.

Zaległości w ogóle wynoszą 10 tal.-*T5. sgr.
D yrekcya Tow. Roln. Poznausko-Szam otulskicgo.

Sprawozdanie D jrekcyi Tow. Roln. Połączonych 
Powiatów Północnych z czynności rocznych 

od dnia 3 grudnia 18G6 do dnia 2 grudnia 1867.

Staw am y przed  W a m i, Panow ie, nie w kom plecie, gdyż 
Sz. nasz P rzew odniczący i S karbn ik  pow ołani zostali na sejm  
do B erlina  i z tego pow odu nieobecność ich dzisiaj d o s ta te ­
cznie je s t  w ytłom aczoną.

W  c iągu  roku  praw ie zaw sze wszyscy członkow ie D yrek - 
cyi byli czynnym i, a sk ład a li takow ą P P .: D r. K a ró l L ib e lt, 
jako  przew odniczący; N o rb e rt Szum an, ja k o  se k re ta rz ; W ło- 
dzim irz B reza, jak o  sk a rb n ik ; W ładysław  M oszczeński i H en ry k  
U nrug . Posiedzeń odbyła D yrekcya p ięć, a m ianow icie: 16 
lutego, 17 m a rc a , 25 s ie rp n ia , 2 w rześnia i 12go listopada. 
W alnych zaś ze b rań  trzy  i to :  3 g ru d n ia , 18go m arca , 12go 
w rześnia.

Z eb ran ie  zaś m ajow e,— jakko lw iek  s ta tu ta m i p rzep isan e , 
d la  opóźnionych ro b ó t i zasićwów w iosennych, spowodowa­
nych przez c iąg łe  z im na i deszcze, jako  też  rozlicznych k lęsk  
przez gradobicia  w yrządzonych, — D yrekcya zupełn ie opuściła.

Członków  było  n a  początku  r. 114, nowych p rzy stąp iło  8, 
w ystąpiło  zaś tak że  8, p rze to  liczba ogólna zo s ta ła  tasam a.

Poniew aż labo ra to ryum  chem iczne w P oznaniu  w sku tek  
pożaru  zap rzes ta ło  swych czynności, przeto  Z arząd  C en tra lny  
w szedł \y umowę z osobą odpow iednią w W rocław iu  i D y rek ­
cya p rzed łoży ła  swego czasu  Sz. C złonkom  tary fę  i cennik ; 
o ile zaś k tokolw iek z tego k o rzy s ta ł, nie doszło  do w iado­
m ości D yrekcyi.

Aby w esprzeć R edakcyą P ia s ta  i rozbudzić u m niejszych 
posiedzicieli ziem skich i w łościan gospodarzy chęć do k o rz y ­
stan ia  z rzeczonego p ism a, p rzeznaczyła D yrekcya 50 tal. na 
zaabonow anie 200 exemp. n a  k w arta ł i rozdać takow e b ez p ła ­
tn ie  p rzez członków  naszego Tow arzystw a po wszystkich po­
w iatach pomiędzy rozm aitych  w łościan. Po skończonym  kw ar­
ta le  postanow iono jeszcze raz 30  num erów zaprenum erow ać,
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k tó re  znów n a  w szystkie trzy  pow iaty rozdano bezp ła tn ie za 
pośrednictw em  P anów : Brodow skiego n a  pow. W ągrow iecki, 
Chojnackiego na pow. Szubiński i W ieczorka na p. W yrzyski.

W szakze z bólem  se rc a , Panow ie, m usim y oświadczyć, 
że i ten  środek  nie zd o ła ł poruszyć ap a ty i, a  tóm  mnićj 
p rze łam ać wrodzoną, n iechęć w łościan naszych do ko rzystan ia  
i sm akow ania w czytaniu.

P. R om an M ielęck i, k tó ry  przew odniczył w kom isyi do 
ksz ta łcen ia  elewów gospodarczych , złożył swój u rz ą d , gdyż 
zupełu ie  się z K sięstw a w yprow adził. Co do dalszych czynno­
ści te jże kom isyi oczekujem y spraw ozdania.

Z akupione nasiona, —  jako to : se ra d e li , ja rm użu  d la by ­
d ła ,  k ilku  gatunków  buraków , —  rozdano między Członków 
celem  rob ien ia  doświadczeń. O rezu ltac ie  takow ych dowiecie 
s ię , Panow ie, z ogłoszonych i doręczonych sp raw ozdań , ró - 
wnićż i z dośw iadczeń co do sprow adzonego ży ta  św. jań - 
skiego, jak o  też rozm aitego sposobu sadzen ia  k a rto fli, k tó - 
rć j to  p racy  podjęli się na rok  p rzysz ły  P P . K aró l B rodow ski 
i F lo r. M ajewski.

W ysadzono kom isyą do zw iedzania gospodarstw  wzoro­
w ych, od k tó rć j do tąd  także oczekujem y sp raw ozdań , gdyż 
i tu  n ieprzy jazna pora  s ta ła  na przeszkodzie. P . K aź. Koczo­
row sk i w ystąp ił z tak ie j w yznaczonćj na pow. W yrzyski ko­
m isy i, poczćm zostaw iono je j sam ćj się skom pletow ać. Roz­
dano ta b lic e  do sp isan ia  rezu lta tów  d renow ania  ta k  u człon­
ków, jako  i nieczłonków  Tow.

Z akupione przez D yrekcyą narzędzia ro ln icze pom iędzy 
Członków Tow. na waln. zebran iu  d. 18 m arca  w W ągrow cu 
wylosowane zos ta ły ; w ygrali p rzedm ioty  P anow ie: D r. L i­
b e lt obsypyw acza, F lo r. M ajew ski zg lęb iacza , a F o n ro b e rt 
brony  śląsk ie ; o użyteczności tych narzędzi Panow ie wygry­
w ający zechcą nam  dać spraw ozdanie.

R ozpraw y w tym  roku  czytali P anow ie: Ad. K oczorow ski:
0  napraw ie d róg ; N. S zum an: O oszczędności w gospodarstw ie.

N a rok  przyszły  postanow iła  D yrekcyą u rządzić wystawę 
owiec w K cyn i, a m ając na uwadze, iż najpotężniejszym  bodź­
cem do obudzenia em ulacy i, a tóm  sam em  do podnoszenia
1 potęgow ania ro ln ic tw a we w szelkich jego gałęz iach  są  w ła­
śnie wystawy, gorąco W a m , Panow ie, takow ą po leca ; m ając 
n iedaw ny p rzy k ła d , iż wcale nie źle o sta tn ia  nasza w ystawa 
koni w W ągrow cu się u d a ła , tuszym y, iż byle szczerćj chęci 
Szanowni dołożyli Członkow ie, Tow arzystwo ca łe z niem ałem  
ujrzy  zadow oleniem  postęp  nasz i w tym  k ierunku . Czas do 
tego najlepszy początek  wiosny, a że i ta  n ied ługo  się zbliży, 
p rze to  prosim y, abyście się  takow ą w ystaw ą niebaw em  zajęli 
i jeszcze dziś wyznaczyli do niej kom isyą u rządzającą.

W  końcu do b rą  możemy Szanow. Z grom adzeniu  zw iasto­
wać nowinę.

O tóż Z arząd  C entr. szczerze pod ją ł znów myśl już d a­
w ną za łożen ia  szkoły agronom icznej w K sięstw ie  i ku  tem u 
w ypracow ał p ro je k t, k tó ry  D yrekcyą W am  dziś, Panow ie, 
p rzed łoży , a  że każdy  aż n ad to  p rzekonany o ważności ta ­
kowego za k ła d u , więc sądzim y, że wiadom ość ta  wcale W am  
obo ję tną nie będzie, i je ś li, co daj Boże, p ro jek t ten  życia 
nab ierze , w tak im  raz ie  śm iało będziem y mogli powiedzieć, 
iż Z arząd  C entralny dobrze się krajow i przysłużył.

D yrekcyą ze swój strony  wiadom ość tę  z wielkiem przy­
ję ła  zadow oleniem  i zarazem  przedłoży P anom  form ularz do 
subsk rypcy i, nam  na ten  cel od Z arządu  C entral, p rzesłany , 
d o d ając , iż D yrekcyą uchw aliła  n a  osta tn ićm  posiedzeniu 
1000 tal. z kasy Tow. jako  jednorazow ą zapom ogę Zarządow i 
C entr. p rzek azać , n ie  ogran iczając bynajm nićj ofiar żadnego 
z Członków.

Co do s ta n u  kasy  naszego T ow arzystw a odczytane zosta­
nie spraw ozdanie z w iadom ych powodów nieobecnego dziś 
S k arb n ik a .

O tóż m acie, Panow ie, w k ró tkości zestaw iony obraz ca­
ło rocznych p rac i zachodów  D yrekcyi. S k ład a jąc  dzisiaj nasz 
u rząd  w wasze ręce, Panow ie, dziękujem y za zaufanie, jak ióm  
nas zaszczycić raczyliście, dodam y ty lko z ż a le m , że z lepszą 
o tuchą rozpoczęliśm y nasze urzędow anie, bośmy sadzili, iż 
Tow arzystwo nasze im dłużej istnieć będzie, tóm żywszy bę­
dzie budziło  in te res  w swych członkach , a  żywym i licznym 
udziałem  na w alnych zebran iach  da dowód swój w zrastającej 
żywotności. Tym czasem  na zbytek  takow ego skarżyć się nie 
mamy potvodu, ale owszem ubolewać nam  przychodzi nad 
b rak iem  onegoż.

T ak  sam o i czytelnia n asza , k tó ra  w coraz to nowe bo­
gaci się dzie ła , praw ie całkiem  leży odłogiem .

D yrekcyą przyznaje, iż b y ł to rok  ciężki i anorm alny 
d la nas rolników , ale w łaśnie d la  tego są d z iła , iż to będzie 
jednym  powodem  więcej do częstszego stykan ia  się i zobo- 
pólnego w spieran ia się dobrą  rad ą  i niejednćm  dośw iadczeniem  
wśród powszechnój p raw ie k lę sk i, boć przecićż pomoc i rad a  
najpo trzebn ie jsze  są  w biedzie i n iedoli i śm iało pow iem , iż 
pew nie nie było nikogo w śród n a s , u k tóregoby gospodar­
s tw o  w ty m  ro k u  szło , j a k  iść pow inno , a le  sz ło  jak  m ogło ,

i do szczęśliwych policzyć m ożna tych , k tó rzy  już jakoko l- 
wiek podo ła li w szystkiem u. D yrekcyą jednakże nie trac i nadziei, 
że rok  przysz. pozwoli się otrzęść zonej najszkodliw szój ze wszy­
stk iego a p a ty i, tóm  bardziej, że i ceny tegoroczne byt m ate- 
ryalny niejednego po lepszą , a  tóm sam em  przyczynia się do 
rozbudzenia chęci i życia w ogóle naszego Tow arzystwa.

Panow ie! z m ałych cegiełek, przez d ługie nagrom adzonych 
la ta , wielkie się sk ład a ją  gm achy, k tó re  p rze trw a ją  wieki 
i w zdum ienie w praw iają potom ność, w;dalekiój ju ż  przeszłości 
śledzącą ich początku , a czasem późne dopiero  pokolenia z nich 
k o rzy s ta ją , ale p race  takow e niezwyciężona buduje w ytrw ałość.

. Pochopni i skorzy jesteśm y do czynu, ale lad a  przeci­
wność p ara liżu je  nasze działan ie , a gdy w dalekiej dopióro 
przyszłości widzimy dojrzew ający dla nas ow oc, stajem y w p ó ł  
d rog i, opuszczam y ręce, niedow ierzanie i zw ątpienie nas ogar­
n ia , a  tym czasem  inni nas w yprzedzają.

D la  tego, u stępu jąc  z m iejsca naszych czynności, życzymy 
następcom  naszym  żywszego udzia łu  i poparc ia  ze strony  
ogółu , a w tedy Tow arzystw o p rzestan ie  w egetow ać, a  nab ie­
rze  życ ia , i p race  onego coraz w dalsze rozsuw ać się będą 
k o ła , aż całe społeczeństw o nasze ogarnie, a  w tedy dopiero 
zobaczymy rzeczyw iste onegoż owoce.

S z u m a n ,
sekretarz.

N akładem  Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla W . Ks. Poznańskiego; nakładca odpowiedzialny Józef Mroziński.
Czcionkami N . Kam ieńskiego i Spółki w Poznaniu.


